
(W yd an ie  w ieczorn e).

Tylko w jedn ej części porannego wydania 
wydrukowane

K a r ls r u h e  d . 3 1 . s ty c z n ia .  
„ C a r l s r u b e r  Z t i t u n g "  d o n o s i, że  w c z o ­
ra js z a  w ia d o m o ść  o  p rz e jś c iu  a rm ii  
B o u rb a k ie g o  d o  S z w a jo a r j i  jb s t  m y ln ą .

K e t e r s b u r ^ j f  d. 3 1 . s ty c z n ia . 
Wojskowy pełnomocnik moskiewski w 
Paryżu, książę Wiftgenstem, odjechał 
dziś z Petersburga do Londynu i 
Paryża.

Z teatru wojny.
W iadomość o przejścia arm ii Bourba- 

kiego — ' czy li raczej jen era ła  Clinchant. bo 
Bonrbaki miał podobno złużyć dowudztwo, 
w iadomosć ted y  o przejścia arm ii jen Clin- 
chan gram ey szw ajcarstie j,okazu je  iię m yl­
ną. Byłoby to w ielkiem  szczęściem dia F ra n ­
cji, gdyby nieoficjalna depesza z Monacbinm, 
odebrana przez &cktes.scke Złg., donosząca, 
iż Bełfort i wschodnio południowa arm ia 
francuzku zostały w yjęte z pod warunków  
kapitulacji, była autentyczną.

Położenie bow em jenerała  C linchanfa 
je s t fatalnem . P rzyparty  do granicy, odcięty 
od k ra ju , musi się albo przebić albę oddać 
broń Szw ajcarom . P ierw szego truano się spo­
dziew ać po arm ii zdem oralizow anej; z W er­
salu donoszą, iż w bitw ie pud P on tarlie r d. 
29. z. m. na lewem skrzyd le  francuzkii m 
zabrali Niemcy 3.000 jeńców i 6 dział, gdy  
tym czasem  środek soraz się śe ipśnu , a na 
praw em , po w zięcia Pont-Roide, 14 korpus 
W erd tra  poszedł gościńcem z S t H ypolite 
do Morreau

Że M oltke będąr uwiadomiony m o stanie 
rzeozy w dolinie rzeki Donbs, skorzystał z 
tego, i s ta ra ł się zmusid w P aryżu  rząd o- 
brony krajow ej do podpisaniu w arunku, ty l­
ko Niemcom korzyść przynoszącego, z ła tw o ­
ścią da się w y tłum aczyć ; lecz aby F av re  
na coś podobnego się zgodził, tego na żad m 
sposób bj4 i możemy pojąć. W łaśnie południo­
wo- wscLodnia rrm ia  franenzka jedyn ie  m o­
że w yw ierać w pływ  pewien tak  na gbv 
dalszej wojny, w razie jeśli zdobędą się F ran ­
cuzi na Bdwagę prowadzić ją  dalej, jab  i na 
ostateczne układy, w razie jeśli pokój jest na- 
dew szystko rzeczą pożądaną.

O ddanie arm ii C unchanta na pastw ę 
Niemcom, rów na się samobójstwu Lepiej 
by było, aby 100.000 P aryżan  z głodu nm ar 
ło, aniżeli tracić lOO.OoO lab 120.00u Ch"in- 
cbant’a.

Nam się zdaje, że spieszne ubezwładnie- 
nie załogi paryzk iej, ze niecierpliw ość nj 
rżenia stolicy F rancji u stóp swoich, były 
d la  Niemców tak  upraguionem i, że przy  ja ­
kiej tak iej ennrgii można było by Fa- 
vre’owi w ytargow ać na nich, aby w arunki 
zaw ieszenia broni rozciągały się zarówno do 
w szystkich armij.

T elegram y szw ajcarskie donoszą, że jnż 
nad gr«aifi% .p u a ę ły  się zjaw iać błąkające się 
oddzielne grom auki żołnierzy francuzkich, a 
n iektóre z tych grom adek przeszły  już n a ­
w et na territorjum  Helwetów.

O pozycjach zajm owanych przez korpus 
G aribaldego brak  dokładnych wiadomości. 
Niemieckie gazety donoszą, żc zachow ując 
I r jo n , zacny ten jenerał, rsneił swą linię ku

Cbatiłlon. Szczęśliw a potyczka ped Pesm es j 
(na samem przecięciu linii z Dijon do Be- 
sanęon, i z G ray do Dole) o której donosi 
rząd  francuski, zdaje się , iż stoczoną została ' 
przez brzednie straże G a rib ild e g o ; dla wojsk 
C linchanfa  by łaby  to m eta  za daleka. Jeśli 
jest prawdą, że G aribaldi zajm uje wyżej 
w skazane pozycje, w tenczas M anteufel by ł­
by w podobnum położeniu ja k  C linehaut; 
Clincbent między Maoteuflem a granicą, a 
Manteufel między C linchautem  a G aribaldim  
W takim  stan ie  rzeczy desperackie uderze­
nie w środea M ant, uh a, m< głoby w yratować 
jeśli już nie całego C hnchanta to przynaj 
mniej honor arm ii. Truduo jed n ak  spodzie­
wać się coś podobnego. C ztery horpttsy 
fr incnzh’e (16., 18., 20. i jenera ła  B resso W a) 
należy uważać za przepadłe. Korpus 24. i 
G aribaldi t j lk o  oćaleją.

0  innych arm iach francuzkich wobec za­
wieszenia broni, n ic u a  eo mówić. Zanoto­
wać w szakże trzeba, że Chauzy i Faidherbe 
wzmocnieni św ieżem i posiłkam i, w końcu 
przeszłego m iesiąca l ic z y li: p ^ rw sz y  180 do 
200 tysięcy, drugi około 60 tysięcy W Nor- 
m andji także 60  tysięcy, a  za L oarą  ukołu 
50 tysięcy. To ostatnie fwojsko je s t na j­
młodsze.

Gdyby więc Clinehaut objęty był k a p i­
tu lacją, ezynne arm ie połowę francnzkió ‘do­
sięgałyby  poważnej cyfry przeszło pół m ilio 
na, nie licząc nowo form ujących się. P rzy  
takiej r*le ostateczne nkłady o pokój z pe­
wnością byłyby łagodniejsze jak  prelim inarj*.

Ostatnie wiadomości.
Na poiiiedziałkow em  posiedzeniu / d e le ­

gacji austrjack iej w Peszcie, miał Klaczko 
półtoragodzinną mowę, którąj treść jest n a ­
stępująca : W idok, ja k i przedstaw iała  Au- 
s trja  podczas zajścia francuzko-pruskiego- 
niema sobie równego w dziejech. Pomimo 
zam ierzonego w r. 1866 ci"su w serce Au- 
strji, n ie słyszano tu  żadnego okrzj ku zem 
sty. Sztucznie przez dzienniki w ypiastow »na 
opinia publiczna, tak  przed ja k  i za L itaw ą, 
stanę ła  pod chorągw ią Pru«. Rezultatem  te ­
go jest, że Europa w cale już nie istnieje. 
Francja jeJt sp a ra liżo w an ą ; Anglia ucbyia 
się od spraw  europejsk ich ; a w ątpić można, 
czy przym ierze pruako-m cskicw sbb rozchw ia­
ło się. Ale gdyby nawet zbliżenie się Prus 
ku  A ustrji m iało nam przynieść pożytek, to 
nie jestęśm y przez to uwolnieni od wytężeń, 
jak ich  w ym aga stanow isko m ucarstw a Bis- 
m ark nie je s t bynajm niej zwolennikiem  par- 
lam entaryzm n. Duch militarny Prus wpły 
wać będzie także  na inne państw a, a  Bis- 
m ark starać  się o to będzie, aby nie po­
w stało , w A ustrji eldorado parlam entarne.

W idzim y w Europie pow rót do rasy, 
która odtąd ma stanowić o tw orzeniu się 
państw. P rzyk ład  Niemiec będzie zachętą 
d la  M oskwy, c sprzym ierzeńcem  jej będzie 
F rancja , albow iem  F rancja  nic będzie m iała 
żadnego w zględu dla E uropy, k tó ra  na w szy­
stk ie  te okropności zezw alała Jeżeli wobec 
takich ikoliczności zam iast opierać się na 
silnej arm ii, zechce A ustrja  oprzeć się na 
przymierzu z Prusam i, m ogłyby te przypo­
m nieć sobie, że i w A ustrji ży ją bracia 
Niemcy, którzy  p ragną  należeć do Niemiec. 
Może w tedy Prusy  i M oskwa zechciałyby 
porozumieć się z sobą. Z asada m onarchiczna 
polega na Lonerze i orężu państw a. Zam iast
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w Prusach , szukajm y podpory w silnej ‘arm ii. 
D latego pow inniśm y przyznać potrzebne ee 
sarzowi środki (ok lask i na prawicy.*)

Z pew nego źródła odebraliśm y dzisiaj 
wiadom ość pó tw irrd ra jącą  n iestety  donie­
sienie o /gun ie  na polu sław y pcrd Dijonem 
jenera ła  Bosaka H anke. Cześć pam ięci m ę­
żnego szerzm ierza wolności.

W czoraj w ieczorem  odszedł z S7iednłfc 
koleją zachodnią pierw szy pociąg pc-^ń szny 
w^ros. ^ ' a r y ż a .  Z P. ik śe li  miał także 
wczoraj odejść pociąg 4ó P a iy ża  Donoszą 
do Tagolattu, że pos8ł p rnski w Brukseli 
bardzo p rzebiera w udzielania paszportów  
baw iącym  tam  ParyżanurU do powrotn do 
domu. ( •

W niedzielę w ypadła w B erlin ie ilum i­
nacja z powodu kapitu lacji Paryża bardzo 
licho.

Z Zurydbu te legrafu ją, że G aribald i ob­
sadził linięC batillon-D ljon. Jen e ra ł OłincbaBt 
(następca B ourbakiego) m astefu je  naC h alo n s 
sur Saone — więc w k ie runka  w prost p rze­
ciwnym od granicy szw ajcarskiej.

W czoraj spudzićwano się w B enin ie  
p rzybycia  cesarz* W ilhelma^ z W ersalu. No­
minacja syna jego nac? ’nym aow udzcą 
wszystkich niem ieckich arm ij we F rancji ma 
już być faktem  dokonanym . jNisię|.cii tronu 
otrzym ał ta k ie  ty tu ł „cesarskiej W ysokości1.* 
Inni k jiążę ia  krwi domu7 ' H ohenzblleruó^ ! 
m n stą  jeszcze przez jak iś  ćżaś konteatowaiĆ 
się ty lko „kró lew ską W ysokością."1

Prusacy znowu zaczynają^ głosić po 
świeeie, że G am betta w pada w p p i^ ię^ ąn ie  
zmysłów, có oczywiście uważać należy ty lko  
za pium desiderum  N iemców, kfói > Ęóg w le 
coby dali za to, aby  F ran c ja  u traciła  Gam-' 
bettę.

Do Tagblatłu piszą z K asselu. fce oyly 
cesarz Francuzów  prow adzi ną ustroniu swo- 
jem w W ilhelm*h6h3 pozornie bardzo sie ­
lankow e ż y c ie : regularn ie  karm i zm arznięte 
wróble, potem  odbyw a przechadzkę lid . 
T ym czasem  we wnętrzu pałacu m uszą się 
tom dziać rzeczy w cale nip ta k  niew innę. 
Pałacow e bi aru telegraficzne- dzień i n »c 
zatrudnione, ciągle przyjeżdżnią i odjeżdżają 
knrjerzy , udw iuzają Napoleona najw yższe 
znakom itości cesarstw a. W tych dniach ba­
w ił t a m . mianowicie były m inister sp raw  
zew nętrznych de Lavallete. Trudpo p rzypu­
ścić, aby tacy  panow n jeździli do WUbclms- 
hobe ot tak  sobie, dla rozerw ania nudów

Journal de Cher donosi, żę w Angers 
aresztow ano byłego nauczyciela syna N apo­
leona H I. pana F ilon . Znaleziono przy nim 
szyfrow ane depesue.

Z Lyonu donoszą do Ind Belge, że 23. 
z. m. Francuzi (arm ia wschodnia) w ysadzili 
w pow ietrze most w St. Jean  de Losne, oba­
w iając się uderzenia Niemców na H autB our- 
gongne

Z Arras piszą pod dniem  25. zm. „ J e ­
nerał F aidherbe gorączkowo prowadzi reo r­
ganizację swej arm ii w obozie pod S t O m er. 
K om endantem  obozu je st jenera ł Jeancerod . 
B ył on dawniej oficerem w AJgerji, w ziął 
dym isję i w początkach wojny był p rzy  a r ­
mii nadreńskiej jaku  kurespondent obozewy 
Timeea. Po Sedante w yjechał do Brnkseli. 
wrócił Dotem do F rancji, rdzie w krótkim  
czasie doprow adził do rang i jenerała ."

Dnia 2 4  zm. napadli Niem cy koło Cam- 
brai na dużą wieś M arwing, liczącą 2000 
m ieszkańców. Ściągnęli 10.000 franków  k o n ­



trybucji 1 zabrali 1600 sztuk bydła. Na wieś 
Oisy le V erger tak że  w północnej F rancii 
nałożyli 25.000 franków  kontrybucji, a le  że 
nie można było ściągnąć więeej jak  16.000, 
więc zabrali czterech gospodarzy tam tejszych 
jak o  zakładników . W zięli też w szystkie ko­
nie i 20 krów , Na m iasto A bberille  nałożyli 
300.000 fr. kontrybucji i ściągnęli oprócz 
tego znaczne rekw izycje. T y le  dziś w iado­
mości z północnej F rancji

Położenie rzeezy w P aryżu  bezpośrednio 
przed kap itu lac ją  dobrze maluje list z Bou- 
logne um ieszczony w hordzie  brukselskim , 
z wiadom ościam i pary zk iem i po dzień 21. 
z. m , więc już we dwa dni po nieudałej 
w ycieczce z 19. zm. Oto osnowa tej kore- 
respondencji: .P a ry ż  bom bardują dzień i noc 
— obliczają, że na każdą dobę przypada 
około 150 rannych i zabitych cywilnyeh 
m ieszkańców miasta. W ielka część m ieszkań­
ców żyje w piwnicach, inni n c iek a j^ fed  iel- 
n icy do dzielnicy. T łum y kobiet i dzieci 
oblęgają m inisterja  żebrząc o kapitulację, 
zim na w ielkie, a  niem a czem palić .“ W p e ­
wnym  liście z P aryża  męża do żony powie­
dziano : „Duch nie upada u nas, ale fatalnie 
szybko zn ikają  zapasy żywności. Mam tylko 
suchy bób i w ina dość. Śm iertelność m iędzy 
dziećm i jest przerażająca. Doznajemy teraz 
w szystk ich  okropnośei oblężenia Osznkał nas 
rząd  i dzienniki, donosząc o jak ich ś arm iach 
co m iały nam przyjść w pomoc. Znam y te ­
raz p ra w d ę : F rane ja  zginęła, P aryż  musi 
npaść. W  ostatniej wycieczce straciliśm y 
około 9000 ludzi, codzień setkam i zwożą 
rannych i tropy . Żebracy schorzali i zbie- 
dzeni grom adam i w łóczą się po przedm ie­
ściach. A m bulanse i lekarze  m ają podosta- 
tkiem zatrudnienia, — ileż to łez oznacza w 
tysiącach rodzin 1 B rak żywności, zimno, 
ehoroby, u tra ta  przyjaciół, obawa o żony i 
dzieci, g rad  pocisków morderczych! — Bogu 
dzięk i, żeś ty  przynajm niej w bezpiecznem  
miejscu; uściskaj dzieci nasze .u L is t ten da­
tow any z 21. zm.

$%Daily Tdegraph  podaje rozm owę pew ne­
go koresponden ta  do jednego z^dzienników  
angielskich, k tó rą  tenże m iał z G am b e ttą : 

.W  rogu obszernego salonu p refek tury  
w B ordeau i, tak  opow iada po dłuższym 
w stę p ie , w iarygodny św iadek D aily Tele 
grdphu, siedział G am betta za stołem  zarzu­
conym papieram i, listam i, telegram am i, m a­
pam i i rozm aitem i ak tam i urzędowem i. Spo­
sób przyjęcia, również jak  tok całej rozm o­
wy nie nosił na sobie bynajm niej cechy u - 
rzędow ej e tyk ie ty . G am betta rozpocząwszy 
rozmowę kilkom a w stępnem i uw agam i o za­
chowaniu się angielskiego dziennikarstw a, na 
co ja  nie om ieszkałem  dodać o zwrocie o 
p in ii w Anglii po katastrofie sedańskiej, c ią ­
gnął tak  dalej : „W  początkach m ieli A ngli­
cy zupełną słuszność, skoro byli usposobieni 
za Prusam i. W ojna, k tó rą  cesarz Napoleon 
podjął, była niespraw iedliw ą a praw dziw a 
opinia we F rancji ośw iadczała się przeciw
takow ej. Żaden F rancuz nie mógł sobie ży­
czyć w idoku, ja k  zw yciężają arm ię ojczystą, 
k lę sk ę  naszą odcznly głęboko w szystkie 
w arstw y społeczeństw a, a naw et i ci F ra n ­
cuzi, którzy  czynili w szystko (tj. nie uczy­
nili niczego), aby przeszkodzić w ypow iedze­
niu wojny. Co się tyczy Anglii i innych po­
stronnych widzów, to się w cale nio dziwię, 
że jej sym patje ośw iadczały się przeciw
Francji. Lecz wojna obecna nie jest bynaj­
mniej dalszym  ciągiem  tej wojny, k tó rą  w y ­
powiedziano w czerwcu zeszłego roku. W oj­
na owa tyczy ła  się cesarza i jego czynów. 
Zaczęła się ona pod W eissenburgiem  — a 
skończyła pod Sedanem . W ojna zaś obecna 
prow adzi się przeciw  F rancji i przeciw fran 
cuzkiemu narodowi. Gotowi jesteśm y zadość 
uczynić w każdy rozsądny sposób w y n ag ra­
dzając koszta za popełnione błędy naszej d a ­

wnej rejencji i gotowi jesteśm y dać tak ą  
rękojm ię, jak ab y  się w oczach wszystkich 
rozsądnych mężów naj odpowiedniejszą okaza­
ła, iż n ie  w ystąpim y ponownie z bronią w 
ręku. I tak , czyż potrzeba lepszej rękojmii, 
ja k ą  jest nasze obecne położenie, w którem  
się znajdujem y ? Czyż podobnem jest, iżbyś- 
my w obecnem położeniu F ra n c ji , n a ­
w et w najbliższem stuleciu a naw et i później 
żądać mogli w ojny?

Lecz pominąwszy to : naród francuzki 
nie żądał n igdy wojny. W ojna jnż praw ie 
zniszczyła ten naród do szczętu... To, czego 
Fr&oenzi jako  naród żądają , jest pokój i po 
siadanie środków, aby mógł swe spokojne za ­
trudnienia wypełniać. Lecz i pokój ten trze ­
ba za drogo okupyw ać. Bylibyśm y ostatnie- 
mi z narodów  i w ystaw ieni na szyderstw o 
całej Enropy, skorobyśm y spokojnie oddali 
w ręce Niemców dw ie nasze prow incje, — 
której ludność aż do ostatniego człow ieka 
je s t franenzką w swem s e rc u , i nas 
błaga, abyśm y jej nie opuszczali." Poczem 
przeszła rozmowa na wojnę w ogólności, a 
na moje zapytanie, czyli z upadkiem  Paryża 
i wojna się skończy, odrzekł G am betta, iż 
upadek stolicy nie wywrze żadnego znaczne 
go w pływ u na dalsze prow adzenie wojny, 
jeśli Prusacy przy swoich dotychczasowych 
żądaniach i nadal obstawać będą. „Nie mó­
wię tu — tąk  c iągnął dalej — w swojem 
wlasnem  imieniu, a naw et nie w im ienia 
tutejszej delegacji rządow ej; iecz powtarzam  
to silne postanowienie każdego z moich k o ­
legów, tak  zew nątrz jak i w ew nątrz Paryża 
będąeych, że w o j n a  n a d a l  p r o w a d z o n ą  
b y ć  m n s i ,  m n i e j s z a  o t o ,  j a k i e  b ę d ą  
j e j  k o s z t a  i j a k i e  s k n t k i .

„Jeżeli P aryż ju tro  padnie, spłaci tedy 
dług F rancji w iposób honorowy. Lecz ja  
żadną m iarą  nie mogę uwierzyć, ażeby P a ­
ryż k iedyś poddać się miał. Sądzę, że lndnoić 
sam a odda go na pastw ę płom ieni raczej, 
jak  Moskwę, zanim pozwoli nieprzyjacielow i, 
aby go wziął w posiadanie. „Lecz dajm y na 
to, w trąciłem , że k ap ita lac ja  przecież nastą ­
pi ? “ „W tym  w ypadku — odrzekł G am betta 
—  m usimy prowadzić dalej wojnę na pro 
wincji. M am y obecnie, nie w liczając w to 
armii paryzk iej, faktycznie pół miliona w po 
lu i jeszcze 250.000 w ięce j, k tó re  znajdm ą 
się bądź na drodze do arm ii, bądź są w po­
gotowiu do w yruszenia ze swych obozowisk, 
gdzie się form ują. Poborowych z r. 1871 nie 
w liczyliśm y jeszcze tutaj, a żonatych n ie  po­
wołaliśm y. Pierw si dadzą nam 300.000 rekrn- 
ta ,  a ostatnie dw a m iliony fizycznie dzielnych 
ludzi Broni dostarczają nam ze w szystkich 
strou ; n ie  brak  nam i pieniędzy. Caiy naród 
w raz z mężami wszelkich politycznych odcieni, 
stoi po naszej stronie, i staną  tn przeciwko 
sobie po prostn ty lko  narodowość nasza i na­
rodowość n iem ieck a ; nasz naród i ich... D la nas 
wszakże byłoby rzeczą haniebną i poniżającą 
z niemi traktow ać. My w alczym y o nasz 
by t jak o  naród, oni zaś o rozszerzenie granic 
swycb, któro w żaden sposób nio przyniesie 
im zbaw iennych skutków  i}przynieść"niemoże.

Telegramy „Gaz. Narodowej.4*
dnia 1. lutego. Tu­

recki poseł wyjechał wczoraj wieczór 
do Pesztu dla rozmówienia się z hr. 
Beustem co do sprawy rumuńskiej

Otwarcie sesji Rady państwa na­
stąpi dnia 20. bm.

Powołanie hr. Potockiego do P e -‘ 
sztu tłumaczą zamiarem cesarza skło­
nienia go do pozostania nadal w mini­
sterstwie.

l * r § z t  d. 1. lutego. Delegacja 
Rady państwa na wczorajszem posiedze­

niu wieczornem, które trwało aż do 11 g. 
w nocy dyskutowała nadextraordinarjura 
budżetu wojskowego Przy rubryce: b u ­
d o w n i c t w o  co do przysunięcia for- 
tyfikacyj Komorna aż do rzeki Wagi i 
co do bramy od Neuhausel przyjęto 
wnioski Wydziału. Na fortyfikowanie 
Jarosławia uchwalono 100.000 złr., 
Ołomuńca 200.000 złr. Odrzucono żą­
danych kwot na obwarowanie Łysej 
góry, linii Anizy, Pragi, Preszowa. 
Krakowa i Komorna. Co do powiększe­
nia zapasów mundurów i uzbrojeń przy­
jęto wniosek Wydziału.

Z powodu rozpraw o podwyższe­
nie liczby konnicy oświadcza hr, Beust, 
zbijając poprzedniego mówcę dr. Rech- 
bauera, że jakkolwiek zgadza się na 
jego pojmowanie rzeczy, iż nie mamy 
się co obawiać, gdy z Niemcami je 
steśmy w bardzo przyjaznym stosunku, 
to jednak uwagę uczynić musi, iż usi­
łowaniem rządu być powinno, stosunku 
tego przestrzegać, umocnić go. Lecz 
do togo nie wystarczy, iżby go się ani 
bano, ani podejrzywano. Trzeba usil­
nie nad tern pracować, aby jeden przy­
jaciel drugiego cenił, szanował, a tego 
poszanowania potrzebujemy dla pełnej 
przyjaźni z naszym nowym przyja­
cielem.

Delegacja przyjęła co do tej ru­
bryki wniosek hr. Falhenhayna 3 milio­
ny 597.937 złr.

Dr. Giskra przez trzy godziny 
zdawał potem sprawę nad .wnioskiem o 
dywizjach terytorjalnych i przeniesieniu 
wojsk do ich okręgów werbowniczych. 
Wszystkie wnioski Wydziału uzyskały 
większość głosów, i tom załatwiono 
budżet wojskowy.

B er lin  dn. 31. stycznia. Rząd 
paryzki przez Wersal wydał telegram, 
oświadczający, że mandaty delegacji w 
Bordeaux uważa za zgasłe.

B ern o  (w Szwajcarji) I. lutego. 
Belfort bez przerwy jest ostrzeliwany. 
Dwudziesty czwarty korpus francuski 
(jenerał Bressoles) uszedł ku południo­
wi. Armia jenerała Bourbakiego parta 
jest ku granicy szwajcarskiej.

L o n d y n  dnia 31. stycznia. 
Konferencja londyńska odroczona na 
dwa tygodnie.

B u k a resz t  1 . lutego. Przy 
wyborze deputowanych zwyciężyło tu ­
taj stronnictwo czerwonych. Wszyscy 
kandydaci jego zostali wybrani.

B r u k s e la  dnia 31. stycznia. 
Usiłowania Anglii pośredniczenia w za­
warciu pokoju między Francją a Prusa­
mi hr. Bismark usuwa zupełnie.
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